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SPRAWY SPOŁECZNE —  POLITYKA -  ZYCIE GOSPODARCZE. 

D W U T Y G O D N I K .

P  O  P R Z E L O M I  E,

Mija rok 1926.
Rok ten nazawsie pozostanie w dziejach 

Polski, jako rok, w którym- potężna wola i wielki 

czyn jednego człowieka wstrzymały kraj, strą­

cony w otchłań niebytu pnlitytyczncgo przez kli­

kę stronnictw, dla których państwo było tylko 

terenem do popisu dla ich przywódców lub po­

lem dla różnych eksperymentów.

Przez osiem blisko lat, przez osiem długich 

lat, młode państwo, na które ze wszech stron 

czyhały różne niebezpieczeństwa, oddane było 

na pastwę dorobkiewiczom politycznym, widzą- 

«ym w Polsce tylko dwie Dojlidy, które należy 

zagarnąć na własność lub w najgorszym razie 

rozparcelować pomiędzy najsilniejsze a raczej 

najliczniejsze w Sejmie ugrupowania.

Tej złej zabawy przerwać nikt nie był w 

stanie; rządy były na łasce u Sejmu, a Sejm, 

mając zapewniony byt na przeciąg 5-ciu lat, 

nie potrzebował nikogo się obawiać, z nikim się 

liczyć —  konstytucja była gwarantną, źe może 

być spokojny o władzę, o wssechwłndztwo. E k ­

sperymentujący i skłócony Sejm a za nim zdez- 

orjentowane, ogłupiane i zmęczone społeczeństwo

zaczęły zapadać na dawna straszną, datującą się 

u nas już od 18 wieku, chorobę —  niewiarę 

we własne siły Coraz głośniej mówiono, że bez 

cudzej pomoey finansowej, fachowej, bez specja­

listów, doradców cudzoziemców nie opanujemy 

kryzysu gospodarczego, bezrobocia, nieustabili- 

zujemy złotego.

Maluczko, a zaczętoby wątpić czy Polska 

bez „protekcji' i opieki możnych sąsiadów oftad 

się może.

Atmosfera zgęszczała się coraz bardziej; ho- 

ryżont się zaciemniał — życie gospodarcze biło 

coraz to słabszem tętnem, bezrobocie się zwięk­

szało z gadziny na godzinę, złoty rozpoczął za 

przykładem dawnej marki „taniec śmierei“, a 

korupcja i ggnilisna moralna zaczynały szerzyć 

się nagminnie, martwota i apatja, groźna zapo­

wiedź idących smutnych i nieuniknionych, jak  

uezy historja, wypadków, opanowywały naród, 

rządy, zmieniająey się szybko jeden po drugim, 

rządy, swoją bezradnością zdawały się pdwta- 

r»ać witosowe słewa: „dzisiaj jest źłc, jutro bę­

dzie jeszcze gorzej*

/Przyszła jednak *ba\
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rozdarła zapadając* ciemności błyskawica czynu 

Marszałka Piłsudskiego.

Wazechwładztwo Sejmu bezpowrotnie upadło, 

Prezydent Rzeczypospolitej przestał bytS „ni- 

czemu, straymując pravro rozwiązywania Sejmu, 

złoty ostabilizował się na poziomie 9 za jeden 

dolar, życie gospodarcze zaczęło się ożywiać a 

bezrobocie spadać, naród odzyskał wiarę we wła­

sne zdolności i siły, atmosfera się ocayściła, ho­

ryzont się rozjaśnił, ukazując wyraźne kontury 

stojących przed narodem zadań i celów.

Siedmiomiesięczny okres czasu, dzielący nas 

od przewrotu majowego, pozwala narodowi ze 

spokojną wiarą patrzeć w przyszłość, wierzyć, 

że Polska demokratyczna weszła na normalne 

tory postępu, że adobędzie należne Jej miejsce 

w Europie i świecie.

Mija rok 1926, rok przełomu i odrodzenia 

moralnego narodu.

Myliłby się jednak ten, ktoby myślał, że 

wszystko już zrobione, wszystko dokonane !ub, 

że Rząd pomyśli o wszystkiem i o wsaystkich, 

że społeczeństwu wolno pogrążyć się w dawną' 

bezczynność, w dawną apatję. Początek zrobio­

ny, loay państwa skierowano na właściwe tory, . 

ale droga de szczęścia jeszcze bardzo daleka 

i ciężka. Od sameg# społeczeństwa, od narodu 

całego zależy, by drogę tą skrócić i oszczędzić 

zbytecznych cierpień.

Marszałek Piłsudski wytknął nam drogę 

i prowadzi po niej, żądając jeno od nas pracy, 

pracy i jesacze raz —  pracy.

Dajmy pracę swą, jaknajwięcej pracy w 

każdym zawodzie, na każdem stanowisku, niech 

nadchodzący rok 1927 będzie rokiem jaknajbar- 

dziej wytężonej pracy dla dobra narodu i pań­

stwa.

Wszystkiirri Hrzyjaciołom i Czytelnikoiri naszeo-o pisrna 

przesyłamy z okazji N o w e o- o Roku  serdeczne życzenia

wszystkiego najlepszegfo.

Redakcja ,Ziemi l*Cujawskiej“.

W IELK IE  ZADANIA I MALI LUDZIE.
„O bóz  W ie lk ie j P o ls k i"— jakże  to b rzm i w spa­

niale! Nazwa m ów i sam a za siebie. A  w ięc  zd aw a ­

ło b y  się, -że będzie  to zw iązek  p a tr jo tów  po lsk ich , 

k tórych  jedynym  i w y łąc zny m  celem  jest m ocar­

stw ow e s tanow isko  Polsk i. S tanow isko  takie m oże 

być os iągn ię te  przy pom ocy  po tęg i m ilita rne j, s iły  

gospodarcze j, pow iększen ia  liczebności m ie szkań ­

ców  i w ew nętrznego  spoko ju , w yn ik a jącego  ze zgod ­

nego w spó łży c ia  i w spó łd z ia łan ia  w yznań , k las spo ­

łecznych i ró żnych  na rodow ośc i, zam ieszku jących  

te ry to rjum  Polski. K tó ż  się je d n ak  zab ie ra  do tej 

w zn iosłe j p ańs tw ow o tw órcze j robo ty? O to  ni m n ie j, 

n i w ięcej ty lko  Pan R om an  D m ow sk i i je go  to w a ­

rzysze, aż nadto dobrze  znan i ze swej do tychcza ­

sow ej d z ia ła lnośc i pod firm ą: w p ie rw  —  N arodow ej 

D em okrac ji, p ó źn ie j — Z w ią zk u  Ludow o-N ardow ego , 

obecn ie zaś „O b o zu  W ie lk ie j P o lsk i" .

„N arodow a D em okrac ja " jest paradoksa lną  

nazw ą  p a rtji, k tóra nie była ani n a rodow ą, ani de ­

m okra tyczną . P aradoks nic nie s trac ił na treści, k ie ­

dy  s łow o „dem okra tyczny " zm ien iono  na s łow o 

„ lu d o w y " . W  na jw iększe j je dnak  sprzeczności ze

zw o dn ic zą  nazw ą  „O bozu  W ie lk ie j P o lsk i"  stoi d o ­

tychczasow a dz ia ła lność za ło życ ie li „O b o zu " .

W  okresie n iew o li lud z ie  ci by li wyobrazicie- 

lam i ugody , opo r tun izm u  i czo łob itnośc i w s to sun ­

ku do \\szystHch z a b o rcó w , zw łaszcza Rosji, a na 

początku  w o jny  przed ca łym  św iatem  w yrzek li się 

idei N iepod leg łośc i. P od  w zg lędem  m ilita rnym  p rze ­

szkadzali w tw orzen iu  wojska po lsk iego  i in k ry m i­

now ali P iłsud sk iem u  i n iepod leg łośc iow com  sprzy ­

jan ie  n iem com . Z  chw ilą  pow stan ia  P ańs tw a  P o l­

sk iego oskarża li u s taw iczn ie  przed św iatem  T w órcę  

i W o d za  arm ji po lsk ie j i N acze ln ika  P aństw a  o im- 

pe rja lizm  i zaborcze in tencje , tak w tedy  n ie p o p u ­

larne  w śród  lu d ów  znękanych  w o jną. P od  w zg lędem  

gospodarczym  n igdy  nie m ie li w y raźnego  p rog ram u  

jaw n e g o  i w brew  w łtsn y m  po g ląd o m  stosow ali so ­

c ja lizm  p ańs tw o w y  w y łączn ie  w  celach dem ago ­

g icznych .

Pod w zg lędem  ustro ju  państw a —  prze forso­

w ali konsty tuc ję , odb ie ra jącą  znaczenie i m ożność 

r ządzen ia  w ładzy  w ykonaw cze j. Je d nak  n a jw ię k ­

szym  przestępstw em  by ło  ro zpę tan ie  n ienaw iśc i i
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w aśn i na rodow ośc iow ych  i w yznan iow ych . Po lskość 

starali się og ran iczy ć  do g rona  cz ło nków  i n a jb liż ­

szych sy m pa tyków  partji, odsądza jąc  resztę spo łe ­

czeństw a od uczuć narodow ych . S ą  to lud z ie  prze ­

jęci m e todam i pos tępow an ia  w stosunku do m n ie j­

szości, w ypracow anem i przez daw ne rząd\' cesar­

skie, nie zda jący  sob ie sp raw y  w  swej na iw nośc i, 

z tego, że je że li w ogó le  m oże nastąp ić  po lon izae ja  

jak ich  szczepów  i na ro dów , to ty lko  przez k u ltu ­

ra lne  odd z ia ływ an ie , a nie przy  pom ocy  gw a łtu  

i ś rodków  po licy jnych . Z  pow odu  tych ludzi za ­

m iast p rzy w iązy w ać  m n ie jszośc i narodow e do idei 

p ańs tw a  po lsk iego  odpycham y  je w ob jęc ia  sąsiada 

w schodn iego . D a le j pod  w zg lędem  w yznan iow ym

politycy  ci chcie liby  zam knąć  po lskość w obręb ie  

jednego  w yznan ia , odsuw ając  od niej w szystk ich  

in ow ie rców  (np. prusk ie m azury , by ła che łm szczyzna 

etc.) i to ci um nie jszycie le  Po lsk i b io rą  się do tw o­

rzenia „O b o zu  W ie lk ie j P o lsk i"! Jes t to ob łuda  

i podstęp .

G dybyśc ie  P anow ie  szczerze pragnę li w ie lk ie j 

Polsk i, a nie w ie lk ie j partji, to ocen ilibyśc ie  i p o ­

parli nad lud zk ie  w ysiłk i tego cz łow ieka , k tó ry  zde- 

cydow ąnym  krok iem  idzie do tej w ie lk ie j P o lsk i od 

sam ego począ tku  20 go stulecia i k tóry  do niej d o j­

dzie w raz z ca łym  N arodem , lecz nie p /zy  waszej 

pom oc)', a w brew  know an iom  w aszym , lud z i m a ­

łych  i ludzi n iew o li. S. Prost.

------- ----------------------------------

O konsolidacji obozu demokratycznego.

C a ła  nasza dem okracja , wszelki® je j zw iązk i, 

k o ła , partje  i s tronn ic tw a , w stępu jące  w prog i n o ­

w ego roku w inny  sobie up rzy to m n ić  ca łą  sw ą do- 

tychczaspw ą dz ia ła lność p o lity czn ą . Przedewszy- 

stkiem  na leży  się śm ia ło  spojrzeć w oczy sm utnej 

rzeczyw istośc i sk łócen ia , z ró żn ic zkow an ia  i rozb ic ia  

dem okratycznego  obozu  na grunc ie  se jm ow ym . S tan  

ten, o ile m ia łby  trw ać  nada l, nie roku je  dla dem o ­

k rac ji naszej pom yś lnych  ho roskopów . P rzy tak im  

s tan ie  ro zb ic ia  ca ły  obóz dem okra tyczny  n ie ty lko  

nie p o w ię k s zy  sw ych w p ły w ó w  w spo łeczeństw ie , 

ale nie u trzym a  naw et dzis ie jszego stanu p o s iad a ­

n ia . R ozm yślan ie  nad tem  zagadn ie n iem  staje się 

tem ba rd z ie j ak tua lne  ze w zg lędu  na b lizk ie  w ybo ry  _

S ły s z y m y  g łosy  n aw o łu jące  dem okrac ję  po lsk ą  

do refleksji i tw orzen ia  w spó lnego  fron tu , ale g łosy  

t* —  ja k  do tąd  —  pozosta ją „g łosam i w o ła jącym i 

na puszczy ". R o zd źw ięk , k łó tn ie , up rzedzen ia , n ie ­

chęć i osobiste am bic je  g ó ru ją  ponad interesem  

w spó lnego  dobra. T aka sytuacja sprzy ja  doskonale  

reakc ji, to też ozw ały  się trąbk i ro zm a itych  „oboź- 

ny ch " , naw o łu jące  do zb ió rk i e lem enty  reakcyjne 

i ich sług i.

O g łuszen i obuchem  czynu m a jow ego , w y lęk li, 

przestraszen i i zdezo rjen tow an i, nab ie ra ją  śm ia leśc i 

i odw ag i, a o tuchy  dodaje  im  n iem oc ro zc z ło n ko ­

wanej i bezsilnej dem okracji na g runc ie  se jm ow ym .

R eakc ja , k tóre j znaczenie po lityczne po w y ­

padkach  m a jow ych  m o g ło  zejść n iem a l do zera 

podn io s ła  obecn ie g ław ę  do t e jo  s topn ia , ż«  o dw a ­

ży ła  się na zw ać  „O bozem  W ie lk ie j Po lsk i* . R o z u ­

m ie ona doskonale , że w m ętnej w odz ie— w braku  

po ro zum ien ia  i w spó łd z ia łan ia  s tronn ic tw  dem ok ra ­

tycznych  na jła tw ie j ło w ić  rybk i w yborcze ; w ięc już' 

zapuszcza sieci.

A  dem okracja  dalej drzem ie  w m arazm ie  i bez­

czynności. C zyn ione  na g runc ie  se jm ow ym  p róby  

konso lid ac ji s tronn ic tw  dem okra tycznych , ro zb ija ją  

się o am bic ję  jednostek  i o suche ja ło w e  d o k try ­

nerstw a party jne . C zas m kn ie  —  kon ieczność nag li. 

Je że li nasi p rzedstaw ic ie le  parlam entarn i nie m ogą 

czy nie um ie ją  się zdobyć  na w ys iłek  s tw orzen ia  

w spo lnego  fron tu  s tronn ic tw  dem okra tycznych , to 

in ic ja tyw a  ta w j'jść  musi z sam ego spo łeczeństw a 

i to na tychm iast, by m og ła  być bez zw łok i re a li­

zow ana.

S tronn ic tw a  dem okratyczne  w łośc iańsk ie , ro ­

botnicze i in te ligenck ie , ich za rządu , cz łonkow ie  —  

niech w ys tępu ją  z in ic ja ty w ą  i tw arde in  żądan iem  

tw orzen ia  w spó lnego  fron tu  abozu  całej dem okrac ji 

po lsk ie j. Je że li nasi p rz td s taw ic ie lp  nie m ogą go 

s tw orzyć w sejm ie, to s tw órzm y  go  sam i poza se j­

mem .

P am ię ta jm y , że ty lko  obóz dem okracji po lsk ie j 

będzie  w  stan ie b udow ać  w ie lką  Po lskę , stać na 

s traży  Je j p rzysz łych  d z ie jów  i ponos ić  za nie od ­

pow iedz ia lność . W  w ie lk i róg  kon iecznośc i p a ń ­

s tw ow ych  i po trzeb  spo łecznych  zagra jm y  po tę żn ie  

na zb ió rkę ! Etper.
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K U R S Y  S P Ó Ł D Z I E L C Z E .

Poruszałem kilkakrotnie w „Ziemi Kujaw­

skiej sprawy spółdzielcze, wskazując na słaby 

ich rozwój w Polsce i bruk zainteresowania się 

niemi szerokiego ogółu obywateli.

W budowie wielkiej Polski ni* wolno prze­

chodzić nad sprawą spółdzielczości do porządku 

dziennego, gdyż i 11 nas — t«k jak i w innych 

państwach — stać się on* winna potężnym, twór- 

ciym czynnikiem w rozboju życia gospodarcze­

go i kulturalnego Głos mój miał na celu pobu­

dzenia wsi naszej do działalności spółdzielczej

na Kujawach.

Dotąd jednak panują cisza i spokój, co do­

wodzi, że nic albo prawie nic się w tym kie- 

runkM nie robi.

Zadając sobie pytanie: dlaczego tak jest? — 

przychodzę do przekonania, że centrale spółdziel­

cze i główne ognisku pracy spółdzielczej zbyt 

są od wsi oddalone, zamałą utrzymują z nią 

łączność, przez co nie wywierają należytefo 

w p ły w u .

Prócz tego zupełnie widocznym jest brak 

miejscowych świadomych, ekętnyoh i energicz­

nych działaczy spółdzielczych.

Dalszą ważną przeszkodą jest brak szer­

szego pojęcia ogółu o pracy spółdzielczej i j«j 

doniosłem dl* kraju znaczeniu.

By wię<* ruszyć z martwego punktu ko- 

niecznem jest:

1) wychować i wykształcić miejscowych dzia­

łaczy spółdzielczych, to jest zamiesikającyeh 

jaknajbliżej tej okolicy, w jakiej mają działać.

2) Cały ogół obywateli; jakich się ma pi.tem 

zdobyć dla stowarzyszeń spółdziełfflkych, trzeba 

przedtem odpowiednio przygotować, pouczyć 

i uświadomić.

W Niemozeeh, gdzie sprawa wychowania 

i oświaty stoi wogóle wysoko, związki spółdziel­

cze kładą wielki nacisk na wychowanie i odpo­

wiednie przygotowanie działaczy spółdzielczych. 

Urządzane więc są liczne kursy spółdzielcze na

prowincji, aa których się wykłada nietylko po- 

jedyńoie przedmioty, ale często całą grupę przed­

miotów. Kursy takie bywają krótkie —  jedno 

lub kilkodniowe, tygodniowe, najdłuższe trwają 

do czterech tygodni. W Bawarji naprzykład 

przeważa zdanie, że najpraktyczniejszym jest 

kurs czterotygodniowy. Na tych samych kursach 

przygotowują się takie wykładowcy i instruktorzy.

Organizatorzy takich k u rsów  dbają, aby 

dostarczyć uczniom odpowiednich rozrywek i 

uprzyjemnić im przez to pobyt na kursach. W ie- 

czory spędzają uczniowie na zebraniach, gdzie 

się omawia przedmioty wykładane i przeprowa­

dza nad nimi dyskusję. Owoce takich kursów 

bywają najczęściej b a rd zo  dodatnie. Młodzi, czę­

sto nieśmiali i niewyrobieni ludzie wychodzą 

z kursów rozbudzeni i świadomi.

Kursy dla ogółu, jaki pragniemy dla ruchu 

spółdzielczego pozyskać, z natury rzeczy winny 

być krótkie, jednodniowe, urządzane też na wsi 

wieczorami i od czasu do czasu powtarzane.

Najlepszymi natezycielami w spółdzielczości 

bywają najczęściej sami miejscowi działacze 

w stowarzyszeniach, gdyż nieustannie otykają 

się z praktycznem zastosowaniem tego, co sami 

wykładają. Ich nauczanie jest więeej radą przy­

jacielską, niż suchym wykładem.

Jak ju ż zaznaczyłem — pobudką do roz­

woju spółdzielczości i gwarancją powodzenia bę­

dzie równiwż świadomość członków stowarzyszeń 

spółdzielczych.

Uświadamianie ;ch przed przystąpieniem do 

stowarzyszenia, tudzież dalsze potomnie, jako 

członków stowarzyszenia jest konieczne i nie­

wątpliwie pożyteczne.

Jak z powyższego wynika —  Kursy spół­

dzielcze dla wykładowców i organizatorów, jak 

również kursy (odczyty) dla szerokiego ogółu 

przyczyniłyby się znakomicie do ożywienia ru­

chu spółdzielczego. A czas zimowy jest ku te­

mu najodpowiedniejszy.

S Promi8.
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Z Ż Y C I A  O R

Klub społeczno-polityczny.

S taran iem  k lubu  społeczno-po litycznego o db y ł 

się 19 g rudn ia  w sali k ina  „N ow ośc i" odezyt je d ­

nego z na jw yb itn ie jszych  naszych pa rlam en tarzys ­

tów  posła  A n ton ie go  A nusza  n. t. „O  sytuacji p o ­

litycznej po przew roc ie  m a jow ym * . W  w ycze rpu ­

jących  s łow ach p «se ł A nu sz  p rzedstaw ił obraz sy­

tuacji, w y tw orzone j przez S e im ow ład z tw o  przed 

m ajem  w y jaśn ił, p oda jąc  całv  szereg n ieznanych 

i c iekaw ych fak tów  z za ku lis  naszego życ ia  p o li­

tycznego , znaczenie , zm iany  konsty tuc ji i ostatn ich 

w y p ad k ów  po litycznych . N iestety pub liczność w łoc ­

ław ska  nie dop isa ła , staw ia jąc  się bardzo n ie liczn ie  

na ten za jm u jący  odczyt.

* *
V-

D n . 2 s tyczn ia  o godz. 12-ej w  sali k ina „N o­

w ośc i" odby ł się staran iem  k lubu  społ.-pol. odczy t

N  O  T
Kozi regjunalizm. „

Jest to regionalizm , uprawiany przez niektóro dzien­

n ik i prowincjonalne, których szpalty wypełnione są ne-

G A N I Z A C Y J .

znakom itego  naszego pow ieśc iop isarza  W . S ie ro ­

s ław sk iego  n. t. „ P iłiu d sk i a M usso lin i" . C zc ig o d ­

ny pre legent ob jecha ł z tym  odczy tem , k tó ry  stał 

się pow odem  gorącej po lem ik i w  prasie sto łeczne j, 

p raw ie  całą  Polskę .

Powszechny Uniwereytst Korespondencyjny

na terenie W ło c ła w k a  i N ieszaw y ro zw ija  coraz to 

w iększą dz ia ła lność. Po odczytach  J. K aden— Ban- 

drow sk iego  o „P rzedw io śn iu "  Żerom sk iego i p ro f. % 

I. D em bow sk iego  „O  w spó łczesnych  pog lądach  

przyrodn iczych  na istotę śm ie rc i“ w n iedzie lę  dn ia  

19 g rudn ia  P. U. K. u rząd z ił w sali g im n a z jum  p a ń ­

s tw ow ego Z iem i K u jaw sk ie j odczy t prof. M. G r o ­

tow sk i na in teresujący tem at „Zagadn ien ie  budow y  

n ia te r ji“.

T  K  I .

tatkam i o zaginionych kozach, lub podobnemi ciekawemi 

wiadomościami. Przecież między redaktorami tych pism 

są specjaliści, którzy cały dzień poświęcają wypacaniu

Choć kilka slow...
7. ludzi naszych czasów wszyscy ci, co 

czują ł myślą, zawdzięczają wiele Żeromskie­

mu. On książkami swemi budził w nas 

człowieka; w chwilach najcięższej społecznej 

i politycznej niedoli, myślom drogi wskazy­

wał, serca krzepił. Wspomnijmy sobie dziś 

choć któtki urywek z jego rozważań, które 

napisał w 1918 roku, wśród rozgwa.ru rodzą­

cych się nowych czasów, — nazwał je 

„Początek świata pracy

...„Niedawny jest ten czas, kiedy Aleksander Trze­

ci, samowladca Wszech Iios ji, mawiał o niej z bezgra­

niczną pychą, i i  nie je s t to państwo, lecz „część świa­

ta" Wvkonawca w W arszaw ie jego postanowień, Józef 

Ilu rko , w rozmowie z aroybiskupem Popiciem, ośmielił 

się przezwać nasz-czarodziejski, wszeahobejmujący poi 

ski język, ten sam dziś, *o w roku 1514, kiedy został 

pierwszy raz drukiem ujęty. —  „językiem kucharek". 

Niewiele upłynęło czasu, a oto rodzony syn tyrana 

Aleksandra Trzeciego ruszył w daleką sybirską drogę, 

ja k  tylu z jegn poddanych, których był w jflupacie 

swej na odbycie tej drogi ska«*ł —  i skonał pud 

kulam i bezimiennych siepaczów, bez jawnego sądu i 

pisanego wyroku, ja k  tylu z jego pwddanych. których 

na śmierć niesprawiedliwym wydał wyrokiem, poznając 

w straszliwości inęozarni, czeni je s t u a ziemi istota

wszelkiej tyranji. W  białokam iennym Krem lu, siedlisku 

zamysłów Iwana Groźnego, rr sklepionych izbaeh, ob­

wieszonych ikonami, przed któremi bił czołem Borys 

Goduuow i Aleksy Michajłewicz, przechadzają się i 

swobodnie, nieodwołaluie radzą Nabmnkesy z Sobelso- 

nami i Dzierżyńskim i nad lin ją  granic, pizynależneścią, 

lub odłączeniem, w jedno carstwo przez wieki łączo ­

nych szczepów, oraz układem stosunków wewuętrznyoh 

Rosji, którą A laksinuer Trzeci swoją częścią śviPiata 

nazwał.

N iedawny jest ten*ozas, kiody W ilhe lm  Drugi na 

swym zamku Malborskim, upojony bezgraniczną pychą 

i świadomością fizycznej potęgi, groził estatuim słom ia­

nym strzechom zde tauej sarmackiej ziemi i zuchwa- 

łem w zaciekłoś,;i siewom ostrzył teutoński miecz bez­

litosnej na nie zagłady. Dwakroć sto tysięcy trupów 

poznańskich i śląskich naszych braei zusłalo pola F ran­

cji, Helgji, Iiosji, W łooh. Serbji, Bu łgarji, Rumunji, 

Turcji i Palestyny, bijąc pod krzyżackim  przymusem 

w święte, niezłomne i wiekuistej godne czci wrota 

swobody —  Verdun —  godząc w bezoemie piękne ka­

tedry Reims i w pr/.eeudne mary świętego Marka. K ie ­

dy w obliczu oczywistości tej najsięższej z ofiar p»l- 

skicli na ołtarzu niemieckiego barbarzyństwa, w radzie 

miejskiej Poznania Dr. Karwowuki postawił w r. 19l<> 

wniosek, ażeby dzieciom polskim duzwolono móvvi<5 pa* 

między sobą językiem ieh rodziców w god/.inach po-
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czwartej stronicy. Jeżeli już nic modrego, ani cieka­

wego nie możecie wymyślić, a ogłoszeń wam nie d a ją f 

to puszozajcie, Panowie w ruch nożyce, a nie zanudzaj­

cie czytelników „koziem i1' wiadomościami.

Nowa mniejszość narodowa w Polsce.

Tworzy j ą  Pan Dmowski. Jego Obóz W ielkiej 

Polski, reprezentujący m a łą cząstkę Narodu 1’olskiege, 

narówui z Ukraińcami, wszczyna walkę z rządem pol­

skim  i chce organizować polaków poza i przeciw Pań­

stwu. Ten satn Roman Dmowski jeszcze niedawno or­

ganizował społeczeństwo dla wyrażania uczui wierno- 

poddańczych cesarzowi rosyjskiemu i jego rządom.

Blaga, czy naiwność?

Jeden z uarodowedemokratycznyeh debiutantów wy­

głosił niedawno dla włocławskich rzemieślników odczyt

o Konstytucji 19 marca, w którym  stwierdził bez za ­

jąkn ięc ia , że Zw iązek Ludowo Narodowy chciał obda­

rzyć Prezydenta Rzeczypospolitej silną w ładzą, tylko 

przeszkodziła mu w tem lewica. Albo prelegent był 

wte<ly tak młody, że jeszcze nia czytywał gazet wogó- 

le i nic nie wie, że Zw iązek Ladowo-Narodowy ogra­

niczył w ładzę Prezydenta Md personaro Marszałka P ił­

sudskiego, albo — z całą świadomością stara się przy­

sporzyć Endecji zwolenników przy pomocy blagi.

zawykładowych szkeły, —  nietylko odtrącono ten wnio­

sek, ale dodano, z naciskiem, iż „nigdy tego nie bę­

dzie na tej ziem i".

Niewiele upłynęło ezasu, a oto nikezemny pysza­

łek i gada ła . W ilhe lm  Drugi, żołnierz bez honoru, mo­

narcha bez sumienia, który swój lud zdziesiątkował, 

storturował i zepchnął w przepaść hańby, uszedł z po- 

środka własnych wojsk, ■ ziemi swej i z granic swego 

państwa, a w jego  zamkach, siedlisku /.rabowanej sło­

wianom potęgi, zbuntowany żołnierz rozkazuje. Cesar­

ski jego orzeł zrzucony jest z V ie ży  wysokiej, a nad 

tronem jogo czerwony sztandar powiewa Państwo, zle­

pione silą, która w aży ła  się iść i głosić bezczelnie, iż 

idzie przed prawem, rozpada się w gruzy, a lud błaga 

na kolanaeh o wspńlezacie zwycięscy.

Niedawny jest ten czas, kiedy Franciszek Jćze f 

Pierwszy „wydobył miecz" aa m ałą Serbję, „albowiem 

wszystko przewidział" Nie przewidział tego jednego 

że następca jego zostanie sam jeden wśród swych „uko.’ 

chnnyeh ludów ", błazeński fircyk, którego wyprą się 

nietylko wszyscy wielojęzyczni poddani, lecz w łaśni 

jego  niemieccy rodacy. Morze wylanej ludzkiej krw ij 

powiew zarazy, głód zniszczenie wszystkiego, eokol- 

w iek w oiągu lat dźw ignęła praca człowieka, —  oto 

»«zultat, jak iego  nie przewidział był stary obłudnik j 

egoista, zamaskowany despeta, którego „apostolskie,, 

rządy pozwalały wywieszać i wytępić pół Serbji, rzu­

cić w grób pół Bośni, a połowę „Galie ji" zastawić

P. P. P. redivivum.

Straż Narodowa wykaząje na naszym terenie oży- j 

w ioną działalność organizacyjną. Podobno miejscowi 

krawcy szyją już niebieskie koszulki. Ja k  widać nauka 

Pękosławskiego i Gorczyńskiego nie poszła w las.

Przeniesienie starosty B Studzińskiego.

Dowiadujemy się, że zastępca starosty na powiat 

w łocławski p. Bolesław Studziński od Nowego Roku 

opuszcza swe stanowisko z powodu przeniesienia do 

Płońska. Takt, uprzejmość i przedewszystkiem odwaga 

cywilna nieukryw ania swoich sympatyj do obozu de­

mokratycznego nawet za ozasów rozpanoszenia się re­

akcji zjednały p. staroście Studzińskiemu ogólną sym- 

patję, dlatego żegnając z żalem p. starostę, życzymy 

mu owocnej pracy ua nowem stanowisku.

Dziwna pogłoska.

Od pewnego czasu krąży  po W łoc ław ku pogłoska

0 rzekomem zamiarze Sejm iku W łocławskiego i Magis­

tratu przystąpić od początku przyszłego roku szkolne*** 

do likw idacji... komunalnego Seminarjum Nauczyciel­

skiego w W łoeław ku. Z obowiązku dziennikarskiego 

pedając powyższą pogłoskę do wiadomości publieznej

1 oczekując wyjaśnienia od W ydziału  powiatowego

taką ilością szubienie, iż zaiste, stary eprawea W ilna 

„W ieszatie l", zakryłby z trwogi przed tym widokiem 

krwawemi dłońm i oblioze.

Je ie li kiedy rodzaj ludzki patrzy! eezyma żywe- 

mi w oblicze Boga żywego, te st.tnie się to za tych dni. 

Praw ica wiekuistej wszechmocy i nieomylnej sprawie­

dliwości, zepchnęła z krzeseł petęgi kłamstwo cesa- 

rzów, a korony rch rzuciła pod stopy uciemiężonych, 

Jakgdyby na głos trąby archanioła runęły mury tyra- 

nji, które od wieku i zdawale się na wieki, zastawił) 

woluość na ziemi.

Porównywałem niegdyś, w jedne j ze swych p i­

sanin, dolę Polski do nieszczęścia brzozy ży jącej, któ­

rej pień w yg iął się w pałąk wsUutek tego, iż je j ko­

ronę, nagiętą aż do ziemi, z gałężm i, pędami i liśćmi 

przyw aliła  niezmiarna, nieudżwigniona masa jałow oj 

gliny. A  oto teraz szczęśliwie oczy og ląda ją  cudowny 

widok, jak  ta nieśmiertelnie żywa korona, wyeiąg- 

nąwszy gałęzie, pręty i liście z pud zeschniętej i spę­

kanej nawały, uciekła w niebiosa i tam radośnie drży 

wszystkiemi młodemi w itkam i, a iywotwóicze soki je j 

pędzą ku górze szlaki naturalnym i w wyprostowanym, 

strzelistym pniu..." /
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Sejm iku i Magistratu, ju ż  tar*/, zaznaczamy, że podob­

ny pinu leżałby w interesie obyba tylko „spekulantów 

ed ośw iaty", którzy byliby szczęśliwi, gdyby było 

„zlikwidowane" państwowe i komunału# szkolnictwa

w Polsce, coby u łatw iło im nabijanie własnej kabzy. 

W ątp iąc , by pogłoska t* mogła mieć jakieś realne 

podstawy, uważamy, że ju ż  najwyższy czas rozpocząć 

likw idaoję samych likw idatorów ośw iaty w całej Polsce.

P r z e g 1 ą d p o 1 i t y c z n y.

POLSKA. Zarząd Stronnictwa Chłopskiego zwró­

cił się do zarządu „W yzw olenia11 z propozycją po łą­

czenia się w jeduo stronnictwo. Lecz „Wyzwolenie" 

odsowied/.iało odmownie.

—  W iceminister spraw zagranicznych p. Roman 

Knoll mianowany został posłem nadzwyczajnym Rzeczy­

pospolitej Polskiej przy rządzie włoskim.

—  Oddział stahlhelmoweów niemieckich przekro­

czył granicę polsko-wscliodniopruską i posunął się na 

1000 metrów w g łąb  kraju . Oddział był uzbrojony w 

karabiny i odgrażał się, że „wiirótoe wrócą tutaj w 

większej liczbie".

Rząd polski wystosuje do rządu niemieckiego 

ostrą ^uotę.

—  Na Górnym Śląsku znowu wykryto szajkę 

szpiegów niemieckich. Na czele szajki stał członek 

międzysojuszniczej komisji dr. Łukaszek. S iedzibą szaj­

ki był lokal tejzo komisji, korzystając z nietykalności.

Jest to niesłychany skandal, że w łonie kom isji 

międzynarodowej kry ją się szpiedzy. Sprawa ta nabrała 

Wielkiego rozgłosu w całej Europie.

R ią d  polski i niemiecki podpisały k ilka  umów, 

regulująoyoh sprawę emigracji, sprawy spornego oby­

watelstwa i k ilka  innych spraw.

Mają nastąpić ym iany w Rządzie. Ustąpić m a ją 

ministrowie Meysztowicz i N iezabytowski (obaj monar­

chiści) i Kwiatkowski.

Zobaczymy wkrótce ile prawdy w tej wiadomości.

—  Cukrownicy znowu żąd a ją  zgody Rządu na 

podwyżkę cen cukru

Nie pozwolić! Cukier ju ż  jest za drogi i d la  sze­

rokich mas ludu niedostępny.

—  N ow oroczne  w ydan ie  „D anz ige r Z tg .“ p o ­

daje cały szereg ośw iadczeń  po litycznych  i go spo ­

darczych ze strony  senatorów , konsu lów , re zy d u ją ­

cych w  G dańsku , kom isarza genera lnego  R ze c zy ­

pospo lite j w  G d ańsku  oraz przedstaw ic ie li s tro n ­

n ic tw  Rzeszy n iem ieck ie j. D ek la rac je  te rzuca ją  

cenny snop  św iatła  na op in ję  w yb itnych  p rzeds ta ­

w icie li w. m. G dańska  i zagran icy  w  spraw ie  sto­

sunków  polsko-gdańskich.

K om isarz S trasburger, k tórego  życzen ia  no ­

w oroczne p ism o n iem ieck ie  um ieśc iło  rozm yśln ie  

w śród  ośw iadczeń  konsu lów  zagran icznych  u rzę d u ­

jących  w  G d ańsku , lap idarn ie  stw ierdza , że życzy  

G d ańsko w i w  nadchodzącym  N ow ym  R oku  u sun ię ­

cia w szystk ich  go spodarczych  trudnośc i oraz d a l­

szego korzystnego  rozw oju  ruchu  po rtow ego .

K onsu l f in landzk i stw ierdza, że w y w óz  p o l­

sk iego w ęgla  odegra ł w y b itn ą  ro lę  w hand lu  p o l­

sko -finlandzkim .

P rezyden t senatu  S ahm  pisze, że p rze zw yc ię ­

żen ie  trudnośc i gospodarczych  i w ystaran ie  się

0 pracę dla bezrobo tnych , to dw a  na jg łów n ie jsze  

zadan ia  G d ańsk a  w p rzyszłym  roku.

Sena to r ośw ia ty  S tru n g  sk łada dek larac ję , 

w ie jącą  szow in izm em , p isząe  m. in ., że w  roku  1926 

siła odpo rna  n iem ieckośc i w G d ań sk u  os łab ła  na 

rzecz kom prom isow ośc i w obec Po lsk i i to w s k u ­

tek trudnośc i gospodarczych  i w alk  pa r lam en tar­

nych oraz zręczności w p ły w u  w m ow ie  i prasie ze 

strony  P o lsk i na op in ję  pub liczn ą . P o ło żen ie  G d a ń ­

ska zm usza go do szukan ia  lo ja lne j w spó łp racy  

z Po lską. G d ań sk  jest n iem ieck im  i ten charak te r 

m usi być u trzy m any  po wszystkie czasy.

P rzedstaw ic ie le  R zeszy , jak np. Koch , p rzy ­

w ódca  partji dem okratyczne j w B e r lin ie , by ły  m i­

n ister Sch iffe r oraz p rzyw ódca  partji ludow e j dr. 

S ch o ltz , w y raża ją  n ieom al ró w n o b izm ią c e  p rzeko ­

nan ie , że  G d ań sk  pow in ien  o p ie i^ ć  się bardzo  ostro

1 gw a łtow n ie  w obec Polsk i, a z drugiej s trony  u w a ­

ża G d ań sk  w »dalszym  c iągu  za część R zeszy  i ra ­

dzi odczekać aż się stosunk i po lityczne  na W s c h o ­

dzie  E u ro p y  zm ien ią .

LITWA. Położenie ua Litw ie jeszoż® niewyjaśnio­

ne. Nowy rząd uzbraja szaulisów (strzelców litewskich) 

w karabiny nowego systemu —  i skupia ich nad gra ­

nicą polską.

—  Na posiedzen iu  sejm u kow ie ńsk iego , pier- 

wszem  po przew rocie m ilita rnym , w z ię li udz ia ł 

także pos łow ie  partji socja listyczne j oraz lu d o w c ó w . 

O pozyc ja  nie cała z jaw iła  się w parlam enc ie . Jeden  

z lu d ow ców  pos taw ił w n iosek na początku  p o s ie ­

dzen ia , aby  n o w y  rząd  z ło ży ł p rog ram ow ą  d e k la ­

rację. W n io se k  ten w  pierw szein g ło so w an iu  zos ­

ta ł odrzucony  rów nośc ią  g ło sów . 32 by ło  za d e k la ­

rac ją  a 32 przeciw . G ło so w an o  jud <ak po raz di*I* 

gi i praw ica pop iera jąca  obecny  rzą 1 litew sk i p rze
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p ro w adz iła  je d n y m  g łosem  w iększośc i, że no w y  

rząd  n i«  po trzebu je  sk ładać se jm ow i sweg® p rog ra ­

m u. N astępn ie  sejm  za ją ł się budże tem  i p rzy ją ł 

b udże t m in is ttr ju m  spraw  w ew nę trznych . P odczas 

obrad  nad tym  budże tem  doszło do dram atycznych  

scen. O p ozyc ja  z w iększośc ią  k łóc iła  się tak g ło ś ­

no, że żaden  m ów ca  przez d łu ższy  czas nie m óg ł 

p rzem aw iać . B ud że t p rzy ję to  g łosam i p raw icow ego  

b loku  przec iw ko g łosom  lew icy  i po lakom . F rakc ja  

k ła jpedzk ich  n iem ców  oraz frakcja żydow ska  w s trzy ­

m a ły  się od g łosow an ia .

FRANCJA. Minister Briapd ma nielada kłopot, 

a to z w iny swycb niemieckioh przyjaciół. Chodzi o 

rzecz następu jącą.

Pswieu oficer francuski napadnięty został w Nad- 

renji przez 3 niemców, z któryah jednego, w obronie

włHsnej, zastrzelił. Sąd francuski uniew innił oficera, 

Niemcy, ośmieleni ustępliwością Briauda, zażądali od 

rządu francuskieg*, aby zmusił niezależno sądy fran- 

euskie do zmiany wyroku i skazania ofieera Oczyw i­
ście, cała Francja a* zatrzęsła się z "burzenia. Nawet 

Briaud siarczyście sk lą ł *wy»h przyjaciół niemieckich.

Drobna ta nupozór sprawa poważuis popsuła sto­

sunki frnncusko-uiemieekie. Ma ona przedewszystkiem 

to znaczenie, że otworzyła francuskie oszy na prawdę.

HISZPANJA. Generał Primo de Rivera, który od 

kilku lat jako dyktator rządził H iszpanja, ustąpił. Przy­

czyną ustąpieuia Riyery jest zatarg ■/. królem.

Na czele nowego rządu hiszpańskiego stanął mąż 
zaufauia króla, gen. Berengeuo.

Polityka wewnątrzna i zagraniczna Hiszpanji wej­

dzie teraz —  prawdopodobnie —  na nowe tory. Beren- 

geur, zdaje się, będzie szukał bliższej współpracy z 

Francją i L igą Narodów.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y ,

Życie W łoc ław ka i okolicy.

G ru d n io w y  zeszyt .Ż y c ia  W ło c ła w k a "  p rzy ­

nosi bardzo  u ro zm a ico ną  i c iekaw ą treść, na  k tó rą  

z ło ży ły  się: p rog ram  reg jona lizm u  po lsk iego , D w u ­

dziesto lecie Po lsk ie j M ac ierzy  S zko lne j w W ło ­

c ław ku  —  W . R ., F ryde ryk  C h o p in  —  T . F iu tow - 

skiego , o w łaśc iw y  stosunek  do rzeczy —  M. Zyt- 

nera W łoc ław rek portem  w ew nętrznym  —  I. K le j­

no t —  T ursk iego , Po  jub ileuszu  —  Z. M ichlera , 

O  losy ks iążk i —  Z . A ren tow icza  w ystaw a ob ra ­

zów  L aszenk i —  S . N arębsk iego , Bezrobocie w

W ło c ła w k u  —  L. M ostow sk iego , Pokaz d rob iu  —• 

M is iew icza , Z  no ta tn ika  k ra joznaw czego  i kron ikę .

Biuletyn kupców.

JS2 3 B iu le tynu  K u jaw sk iego  O d d z ia łu  S to w a ­

rzyszenia K up ców  Po lskich przynosi ja k  zawsze 

bogaty  i ak tua lny  m aterja ł, k tó ry  dow cdz i, że nie 

ty lko  redakcja B iu le ty nu  spoczyw a w fachowych 

rękach, ale stw ierdza , że W ło c ław sk i Z a rząd  O d ­

d z ia łu  Stew. Kupców Polsk ich  ro zw ija  szeroką 

akcję czy ta  w obron ie  sw o ich  c z ło nk ów , czyto na 

p o lu  organ izacy jnem .

Numer noworoczny Ziemi Kujawskiej został opóźniony z przyczyn od nas niezależnych.

T^eda^cja.

Ostatnie nowości sezonowe w Jedwabiach 

wełnaeh, welwetaeh i pluszaeh
po cenach niepodlegających konkurencji

n a  R A T Y  i za gotówkę

„Magazyn Francuski"
w  W Ł O C Ł A W K U ,

Nowy Rynek Jfe 8 -- —  — -== Telefun Jfe 275.

•m

Skład M a te r ia łów  Aptecznych, Farb  i Perfumer ii  

^  Sukc. L. GERM ARA ^
Zarządzający: X. Jfowickj 

Włocławek, Stary Rynek róg ul. 3-go Maja

P o l e c a . :

Tran rybi świeży 

O liw ^ N ise jską świeżą 

Jeeorol zastępujacy tian 

dla dzieci

Olej do podłóg 

Farby olejue 

Farby do lotosów 

Zspraw y do podłóg

Esencja do wódek i l ikierów.

W arunk i prenumeraty z przesyłka lali odnoszeniem do domu: kw arta ln ie  2 z ł., półrocznie 4 i l . ,  rocznie 8 zł.

Cena numeru pojedynczego 30 groszy.
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